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Ogłoszenia wszelkiego 
rodzaju przyjmuja sie za 
opłata od wiersza pis- 
mem pótyt w przedział- 
te za jednorazowe umie- 
szczenie po 8 kr., za na- 
stęp. po 1% kr. iza do 
płata 10 kr. stepl. za każ- 
dorazowe umiesz 
*Bióro cxpedycyi wksie- 
sami. W.Kallentacha 


wychodza we Wto- 
rek, Czwartek i S0b0- 
| te. We Lwowie prenu- 
merata roczna 6 Złr.— 
półroczna 8 Złr. — kwar- 
talna $ Złr. 30 kr. — 
miesieczna 30 kr. m. k. 
w kraju z przesyłka po- 
cztowa rocznie 8 Złr.— 
półrocznie 4 Złr.—kwar- 
talnie ANZIO: reran a Rok I złr. m. k; 
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| rzeczywiście był on stworzony na to, by słażył za spręży- 
rę cudzych działań. Był bowiem, jak się dobrze wyraził 
pan Piotr, olbrzymio głupi i charakteru nadzwyczaj sła- 
bego, co tem więcej zadziwiało, że powierzchowność jego 
zdawała się znamionować niepospolitą tęgość. Silny, bar- 
czysty, przystojny, obdarzony wąsami wzorowemi, wyglą- 
dał jak zawadyjaka jaki. Jakoż w życiu potocznem był 
on rzeczywiście amatorem burd karczemnych, do których 
nie brakowało mu odwagi i z których wychodził zwykle 
większej części komornicy wszyscy: pochodzą z podupadłej zwycięzko, dzięki niepospolitej sile. W życiu wszakże u- 
szlachty, a więc jak wilka do lasu, ciągnie ich do onego | mysłowem czuł on swoją niższość, i dziecko każde zdoła- 
bytu szlacheckiego. ną własnej. wiosce. oby go oszukać, 
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(Ciąg dalszy). 


Kto kiedy miał styczność z komornikami, przypomni so- 
bie i przyzna, że główną każdego komornika myślą, i 
głównem dążeniem jest posiadanie wsi. Ta żądza do 
ziemskiej posiadłości jest ona im wspólna z adwokatami, i 
daje się poniekąd u komorników tem tłumaczyć, że po 


Zresztą był to niezły człowiek , , szlachcie K ubogi, a 
więc choć należycie goły, dadai próźniactwu i wiecznej 
za, kurzącym kominem wędrówce. Znawca koni, podpora jar- 
marków i imieninowych zjazdów, gracz jak na owe czasy zawo- 
łany, bo nietylko i ćwikai maryasza i straszaka expedyte 


Gdy mówił pan Piotr, że się już Fedorówką zajmował, 
nie kłamał zupełnie. Dawno on już o zachowaniu Fedo- 
rówki przemyśliwał, i jakkolwiek długi przechodzily pra- 
wie wartość kwoty zastawnej, nie tracił nadziei, że ją dla 
siebie wyratuje. "WEŃ OERA 

*Przedewszystkiem więc, mając je styczności 
drugimi komornikami, umiał' te rzeczy tak ułożyć, że 
chociaż dawno już detaxacya Fedorówki była nakazana, 
komornicy mający się nią trudnić, odwlekali, zdawali dru- 
gim, ` chorowali i nieprzyjeżdżali, jednem słowem odbywali 
wszystkie te sztuczki komornicze, dobrze nam w kraju 
naszym znane. Z drugiej zaś strony, by chwilowo się ra- 
tować, poduszczał w cyrkule, by za podatki wioska zosta- 
ła puszezoną w dzierżawę. I właśnie miał nastąpić osta- 
tni termin licytacyi dzierżawnej. Naturalnie dzierżawcą 
rzeczywistym będzie on sam, lecz dla pozoru a nareszcie 
i dla ciągnienia lepszych korzyści i dla rachunków z ma- 
tką, trzeba kogo innego podstawić. 


dzącego nieżle umiał. To też, choć go wszyscy znali jak 
zły szeląg i drwili z niego nieraz, lubili go, nevajag do 
tysiąca posług. a 

— [gnas poczciwy chłopak! tęgi chłopak! powtarza- 
ła okoliczna szlachta! l y 

— Podpora ojczyzny! ozwał się raz, jeden patrząc na 
jego zawiesistą postawę. 

—ddyby ojczyzna karetą jeździła! dodał fateeyónie 
gromadzki. Główną kwaterą pana Junackiego był Stani- 
sławów, w którym zwykle umizgał się do trzech czy czterech: 
ormianek razem. Na ulicy, ormiańskiej był on wielce sza- 
nowany i pojawienie się jego każde na niej, wzbudzało ca- 
— Lecz kogo? by być niego pewnym i mieć potulny | łą burzę westchnień. 


instrument. b) 
e 


O czem wiedząc, pogonił pan Piotr na ulicę ormiań- 
Pomyślał chwilę, przebiegając szereg swoich znajomych. 


— Ignacy ah zawołał, będzie” najlepszy! olbrzy- 
mi dureń! t 


wąsem naczypurzonym i wzrokiem czule wywróconym. . 


A że był to już dzień dla pana Piotra szczęśliwy, po 
Ledwie wymówił to nazwisko, uderzył się nagle w czo- | drodze przyszła mu druga myśl arcyjenialna. 
lo, twarz jego rozjaśniła się spojrzeniem ZAJĄCA, i 


— A Jasia! tak się nazywał najmłodszy z sierót, do 
zawołał: 


których majątku palił się pan Piotr. A Jasia! zawołał, 0 

— I na szwagra doskonały! A ja gó szukałem! a ja | zenię z Róziąt Z ródzonej bi pecas najlepsza braz; 
myślałem, mając go tu pod nosem! towa! s 
Ignacy Junacki był kolegą szkolnym pana Piotra, i Jak rzekł tak 6 stało; bo najczęściej de 
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ską, pewicn że go tam zdybie chodzącego z miną rzęsistą, 


4 


grywał, ale już nawet i wiska coraz więcej w modę wcho- = 


choćby człowieka najgorszego, wystarczy by zgubić, rozbić, 
i zabić choćby najlepszych ludzi. 

Pan Ignacy Junacki został dzierżawcą tytularnym Fe- 
dorówki, której dochodami pan Piotr dzielił się z cyrku- 
łem, za pomocą rachunków umiejętnie prowadzonych. 

Matka i siostra pana Piotra żyły w nędzy, rzadko 
kiedy i to skąpo spomagane przez młodego komornika, któ 
ry stękał i narzekał na czasy, a nędzą przygotowywał 
i miękczył matkę i siostrę, by po jego postępowały woli. 

I starsza z sierót, panna Zofia została żoną pana Igna- 
cego, z niemałą rozpaczą całej ulicy ormijańskiej, w któ- 
_ rej nastąpił potop łez. 

Młodsza Frania została panią Piotrową. Poczciwa i 
głupia pokochała go na prawdę i słuchała go we- wszyst- 
kiem jak pana Boga. 

Ciężej mu przyszło skojarzyć małżeństwo Jasia i Ró- 
Jasiowi smakował stan kawalerski, i jakkolwiek 
Rózia przypadała mu do smaku, bał się żony o lat kilka 
starszej od niego. A Rózia oczy wypatrzyła i wypłakała 
patrząc przez okno, czy ten najmilszy Józio nie wróci już 
raz z wojennych wypraw. Lecz Józio gonił po całej Eu- 
ropie z napoleonskimi zastępami, za sławę, za ojczyznę; 
czylż mógł wracać do ojczystej zagrody inaczej, jeżeli nie 
zwycięzcą, jeżeli nie wybawcą? 
chne w onym czasie, wspólne 


zi. 


Marzenie to było powsze- 
tysiącom ziomków Józia, 
którzy wyszli z domu rodzinnego młodzieńcami pełnymi 


życia i nadziei, a wrócili kalekami i starcami, jeżeli nie | 


co do lat i ran, to przynajmniej co do tysiąca smutnych 
doświadczeń i odczarowań, jakie przebyli przez lat kilka- 
naście ciągłej wojaczki. ę 
musiał uledz woli szwagra, który go w końcu zdobył jak 
fortecę głodem, zmniejszając pensyję młodzieńca, którą 
mu wypłacał jako szwagier. 
płakała, Bóg tylko i matka jej wiedziała, ale cóż było 
robić? Od Józia żadnej nie było wiadomości, a tu nędza 
coraz okropniejsza otaczała obydwie niewiasty, opuszczone 
zupełnie w obcem mieście. 


Stało się więc wszystko po woli pana Piotra. Ani 
pan Ignacy ani pan Jan nic się nie rozumieli na intere- 
sach, tem ci mniej kobiety, i pan Piotr zaczął się po o- 
by wioskach rządzić jak szara gęś, a pomału za pomocą 
prawniczych kruczków i adwokackich talentów przygotowy. 
wał tę dla komornika tak miłą przyszłość, że zostanie 
kiedyś dziedzicem kilku nawet wiosek. 


Co do Fedorówki rzeczy także stały nieskończone, 
ale tak umiejętnie zagmatwane, że co się u nas często 
trafia, rozum ludzki nie był zdolny przewidzieć końca, 
lecz to tylko pewnikiem było, że jeżeli kto kiedy co li- 
źnie z Fedorówki, to pewnie nie biedne kredytory. Były 
tam i sekwestracye i detaxacye i licytacye, i te u nas 
tak sławne kilka pokoleń trwające nieraz extrykacye 
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Józio kręcił się jak piskorz, ale . 


kredytorów, ale solucyja monetowa jakoś nastąpić nie 
mogła. Pan Piotr dyrygował to wszystko z daleka, nie 
zapomniawszy przytem o dawnym granicznym koncepcie. 
Przemyślał nad tem, jakby w dzieciństwie powziętą myśl 
dokonać. Razu jednego pojechał do pana Samuela, sta- 
ruszka już 80letniego i nuż mu opowiadać o śnie, jaki 
miał. Mówił, iż ojciec nieboszczyk stanął przed nim i za- 
klinał go na wszystko, aby w miejscu, o które dawniej to- 
czył się spór graniczny, na gruncie pana Samuela pod o- 
wym laskiem, postawił kaplicę z obrazem N. P. Maryi. 
Pobożny pan Samuel starowina począł namawiać go więc, 
aby woliojca, choć we śnie objawionej, uczynił zadość, 
mówiąc iż najchętniej pozwala mu tam postawić kaplicę. 
Pan Piotr z początku się wymawiał brakiem czasu, pie- 
niędzy it. p. lecz starowina tak go napierał, sam mu wa- 
pno i cegłę ofiarował, aż w kóńcu pan Piolr przystać ni- 
by musiał. Zaczął więc zwozić na grunt pana Samuela 
materyały. Wlekło się to powoli, z roku na rok, aż w 
końcu pan Piotr wyprowadził jednej wiosny pługi na ową 
łąkę i orać kazał, Pan Samuel dowiedziawszy się o tem, 
zaczął mu przedstawienia czynić, a gdy te nie skutkowa- 
ły, wezwał opieki sądu. Zjechał komornik, i rozstrzygnął, 
iż gdy pan Piotr mając na tej łączce swe materyały, od 
lat trzech używał tej łąki i lasku, więc prowizorycznie on 
ma pozostać w jej posiadaniu aż do rozstrzygnięcia sporu 
w drodze prawnej. Staruszek poczciwy tak się tem zgryzł, 
iż wkrótce umarł. Swoją drogą szedł proces graniczny 
z nieobecnym sukcessorem śp. pana Samuela, co także 


i niemało przykładało się do labiryntu Fedorowieckiego. 


Taki to był początek żywota komorniczego pana Pio- 
Tak to on za młodu przygotowywał sobie przyszłość 
i tak sam siebie kształcił na doskonałego 


iwa. 
szczęśliwą, 


AE s ; | rowego i typowego rzec-by można komornika, jakim ja 
Rózia biedaczka co się na- "7 S ypo weg y >J J 


go znałem w jego starszym wieku. 


Był to już wówczas człowiek stary, łysy, nieco nawet 
pochylony, ałe wyglądał czerstwo i rumiano, zdrowie miał 


( silne, apetyt niezwalczony, żywy w ruchach, mianowicie 


oczy były pełne życia; oczy miał prawdziwie komornicze, 
bystre, i przenikliwe, latające w koło ciekawie, jakby ko- 


| niecznie chciały co wyszperać, odkryć i wyszukać. 
e 


Pierwszy raz gdy przyszedłem do niego, było to nie- 
stety w smutnej dla mnie chwili. Straciłem był przyja- 
ciela, jakich się mia mało w świecie, a straciłem go w 
w wieku, w którym się jest jeszcze dosyć młodym, by u- 
czuć taką stratę, a za starym na to, by mieć nadzieję 
zdybania na drodze dalszego życia podobnej przyjaźni w 
wiośnie życia i uczuć zawiązanej. Papiery tego przyja- 
ciela mego były u komornika, a ja szukałem manuskryptu, 
który mu powierzyłem, jakiejs powiastki napisanej w chwi- 
li zapału, a szukanej teraz w chwili smutnej potrzeby 
pieniężnej, co każe zapał zamieniać za chleb powszedni, 
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na targ puszczać własne myśli i uczucia z głębi duszy do- 
byte. 

Pan Piotr mieszkał zawsze w Stanisławowie, we wła- 
snym dworku, który urządził po swojemu, to jest szero- 
kim, wysokim i kolezastym otoczył parkanem, gdyby for- 
tecę jaką, do której z mnogich swych wypraw wracał 
zawsze zwycięzcą, bo nowym obciążon łupem. Była w 
parkanie brama, a w bramie była furtka ; lecz i brama i 
furtka były szczelnie zamknięte, i zaopatrzone dzwon- 
kiem, który za pomocą drutu telegrafował komornikowi 
przybywających gości. Inie każdy wszedł do fortecy, kie- 
dy chciał, jak to sam doznałem. 

Długo dzwoniłem to silniej, to powolniej, długo zaglą- 
dałem przez szczeliny parkanowe, zanim się zjawił jakiś 
posługacz komornika, w starym, wytartym a długim sur- 
ducie, przypominający nieco z postawy i twarzy, lisio a po- 
kornie ułożonej, owych diaków miasteczkowych. Jakoż 
jak się dowiedziałem, był on rzeczywiście rodzajem diaka, 
bo famulusem nieodstępnym pana komornika, posługującym 
mu przy wszystkich jego komorniczych wyprawach. Każdy 
komornik posiada takiego poufnego posługacza, jak każdy 
ksiądz ma swego diaka. A jakże często gdy ksiądz od- 
chodzi z diakiem z domu, wchodzi doń komornik z owym 
famulusem! : 

Na zapytanie moje, czy pan komornik jest w domu, fa- 
mulus odpowiedział mi nie odpowiedzią, ale zapytaniem 
kto jestem? czego chcę? i poco przychodzę? Jest to prze- 
zorność nader pożyteczna w życiu komornika, który nie 
dla każdego jest w domu, i musi mieć czas, by każdego 
którego przyjmuje, przyjął tak jak mu wypada. Komornik 
bowiem dla jednych zdrów i żwawy, przywdziewa nagle 
dla drugich szlafrok i twarz zchorowaną, a są nawet i 
tacy, przed którymi zmyka nawet do łóżka. 

Wiedziałem ja o tem, niezrażony więc pytaniami, od- 
powiedziałem najobszerniej, bijąc najwięcej w to, że jestem 
zupełnie nową dla komornika figurą, nie mającą żadnej 
styczności z jego rozpoczętemi już sprawami, a więc zdol. 
ną do bezpośredniego i nieprzygotowanego przyjęcia. 

Zostałem wreszcie wpuszczony, i przywitany wściekłem 
szczekaniem dwóch ogromnych brytanów, których budki i 
łańcuchy tak były zbliżone do siebie, że mały tylko dla 
przechodnia zostawał przesmyk pomiędzy temi istnemi Scył- 
lą i Charybdą. Za parkanem był niby ogród, ale .ogrom- 
nie zaniedbany, trawą zarosły, ni dla potrzeby, ni dla o- 
zdoby. I na cóż wreszcie ogród dla komornika, który jest 
gościem w domu, i dla którego stoją otworem cudze o- 
grody udzielające mu skarbów swoich? 

W domu było wszystko schludnie, zamożnie nawet, ale 
jakos smutno i martwo. Uczucie jakieś zimne, powie- 
działbym— nawet grobowe przeszło mnie, a nawet woń ca- 
łego domu wydała mi się grobową: był to zapach bijący 
z kancelaryi komornika, zawalonej staremi szpargałami, bu- 
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i twiejącemi swobodnie. Żal rodzicielski ścisnął mi serce, 


gdym pomyślał w tej chwili o mojej powiastce, w takie to- 


 warzystwo wepchniętej. 


Salon bawialny, przez który przeszedłem, w którym mi 
nawet chwilkę czekać kazano, był ubrany wytwornie i bo- 
gato, z pewną nawet przesadą sprzętów i widoczną pre- 
tensyą do pańskości. Ale jakież to dziwaczne było przy- 
strojenie! Sprzęty ładne i wykwintne, ale najróżnorodniej- 
sze, kłóciły się między sobą widoczną różnicą swoich po- 
chodzeń i swojego wieku. Choć uszykowana w pewnym 
ładzie ta zbierana drużyna, wyglądała na zbiór sprzętów 
zniesionych do kupy, i razem w jeden inwentarz komorni- 
czy wpisanych. Jakoż po większej części sprzęty te mia- 
ły inwentarskie pochodzenie. Był to połów z rozmaitych 
pośmiertnych inwentarzy, które przez ciąg życia swojego 
pospisywał pan komornik. Ruchomości te od sasa i od la- 
sa sprowadzone. poczęści za bezcen na pośmiertnej licyta- 
cyi nabyte, po części przymusowo ofiarowane przez dzie- 
dziców skarbiących sobie łaskę pana komornika, najsmu- 
tniejszą dla zastanawiającej się myśli przedstawiały całość. 
Wyrwane nagle i gwałtownie ze sta rozmaitych domów, 
gdzie im było swojsko i dobrze, gdzie były rodzinnemi 
pamiątkami, niejako członkami tych rodzin, których dzie- 
lily smutne i wesołe chwile, zdało mi się, że nieprzyjaż- 
nie spoglądają na się. Przykre uczucie zabolało mnie w 
sercu na te myśli, i choć stało się przykrzejszem, gdy 
oglądając się w koło, poznałem kilka sprzętów, które 
w innej chwili w innem znałem otoczeniu, i których widok 
zozbudził ten cały szereg smutnych myśli, jakie rodzi roz- 
pamiętywanie niepowrotnej już przeszłości. 

Ileż razy patrząc na ten staroświecki zegar w domu 
mojej ciotki, chciałem przyspieszyć bieg jego, by się raz 
drzwi otworzyły i wyszła ta najukochańsza ciotka, z dwo- 
ma więcej jeszcze podobno ukochanemi kuzynkami! Ileż 
miten żegar wybił godzin swobodnych i miłych, w poczci- 
wym domu, w takiem rodzinnem gronie przepędzonych! A. 
teraz tu u komornika, który go zdobył po śmierci mojej 
ciotki, jakże smutno i jękliwie zdaje się klekoce swym 
przez wiek ochromiomym biegiem... jakby piersi umierają- 
cego suchotnika. 

A toż krzesło staroświeckiego kształtu, wypłowialym 
aksamitem obite, z swemi szerokiemi i miękkiemi ramio- 
nami! O mój boże! wszakże na tem samem krześle sia- 
dywał stryj mój! A jam klęczał przed nim, pierwsze pa- 
cierza bełkotał wyrazy, lub pierwsze spamiętane wygłaszał 
rymy, patrząc zrzewnem prawie uszanowaniem na poważ- 
nego stryja jak i na poważne krzesło. I ty tu w ręku 
komornika, który tę smutną dla mnie a pamiętną odbył 
obsygilacyę ! A miasto: poważnej stryja mego figury, leży 
na twojem siedzeniu jakas poduszka haftowana z ogrom- 
nej papugi wizerunkiem. A kto wie l.. może ta poduszka 
wyszła także z obcego domu, wyrabiana niegdyś żywemi i 


białemi palcami, które dawno już w proch się pod ziemią 
rozsypały, wraz z twarzą schyloną nad robotą, której o- 
czy niejedną może łzę uroniły, myśląc o tym oddalonym, 
dla którego palce haftują, a serce bije... I przyszła śmierć, 
porwała biedną robotnicę... i przyszedł komornik, a twoja 
robota nie dostała się w lubego ręce, ale w długie, żądzą 
wyciągnięte, atramentem gdyby krwią zczerniałą powalane 
palce komornika! 

Smutne moje rozmyślanie w bawialni przerwały głosy 
jakieś,które mnie dochodziły z przytykającej o salon kan- 
ćelaryi pana komornika. Już od famulusa dowiedziałem 
się, że pan komornik ma gościa u siebie, po którego do- 
piero odejściu będę mógł być przypuszezony do niego. 

(D. c. n.) 
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Widząc z obłoków, jak człowiek sa ziemi 
Gubi? się, cierpiał, i ku niebu wzdychał, 
Dwaj archanieli : Rafael i Michał 

Los ten ważyli zdaniami sprzecznemi. 


«Człowiek się” — rzekli, „wspiera w walce dlugiej 
db ¿zez bojaźńh piekła, lub nieba nadzieję ; 

„Lecz kiedyż więcej zdobywa zasługi, 

«dzy gdy złe tępi? czy gdy dobre sieje? * 


Michał w pancerzu, z skrzacemi oczyma, 
Rzecze: «Tak trudno dobre ziarno działa, 
Że dostateczną już palmę otrzyma 
Dusza, co tylko kąkol odrzucała.” 


Lecz modrooki Rafael głos błogi 

Wznosi: «Wszak oprócz kąkolów są ciernie ; 
«A chcąc te znosić, wszak niedość stać biernie! 
«Czyż miła Bogu wierność tylko z trwogi?” 


»Lecz jeśli, rzekli, znaleść nie zdołamy 
»Między naszemi zdańmi pojednania, 

«Sąd postanówmy: głos ludzkości sainej, 
«Co z doświadczenia je zna, zważy zdania.“ 
Z boskiego tronu taki blask się toczy, 

Że stając przed nim, kształt każdej postac 
Choćby anielskiej, jak krzystaź EA 
Musi cień rzucić, bo tam jasność traci. 


Przed tym to tronem ognistym, anieli 

W drżeniu radości, nakształt chmurki zbladłej, 
Chcąc sądu ludzi — tak się przesunęli, 

Aby ich cienie aż na ziemię padły. 


Choć tylko w cieniach, — świat z szałem wesela 
Poznał ogniwo, spadłe z niebian koła, 

l dał w przeczuciu, temu Rafaela, 

Tamtemu imię Michała anioła. 


Wtedy chcąc Michał wstrząsnąć czarne dusze, 
Z fantazy, z magia postrachu zuchwałą 
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Sąd ostateczny, sumienia katusze, 
Przedstawił ludziom — i piekło zadrżało.... 


tafael owszem, chcąc ludzi w zachwycie 
Ku niebu porwać, skreślił im odbicie 
Aniołów! Bóstwa!.. a widząc to dzieło 
Samo sie niebo czule uśmiechnęło!... 


Te dwa wrażenia, na dwóch światów szali, 
Czując — śmierielni w milczeniu czekali, 

W końcu, po wieków wahaniu — sad ziemi, 
Czcząc dwa geniusze, uznał je równemi. 


Wtedy walczący, z radością u czoła, 
Sąd ten stwierdzili uściśnieniem błogiem, 
— I tak więc geniusz jestto cień anioła, 
Co przeszedł między ludzkością a Bogiem. 
` Deatynia, 


9 
Z PAMIĘTNIKÓW UŁANA. 
(Ciąg dalszy) 

Z uderzeniem godziny tOtej ujrzałem dorożkę odkrytą 
która pędziła trójką od Belvederu. Zdala już powiewało i 
bujało pióro białe, czarne i żółte na kapeluszu księcia, 
siedzącego w pojeżdzie po lewej ręce jenerała Koruty. Na 
placu zrobił się niezwykły ruch. Z kilkucziesiąt piersi na 
raz wypadła komenda: „Stoj/! baczność !! prezentuj broń! 
i gdy bębny bębnią, trąba trabia, muzyki grają jenerał- 
marsz, nie wiedząc sam na co wprzód. palrzeć, widzę 
wreszcie jAk biegnie po przed szeregiem W. książe Kon- 
stanty, a za nim pełno jenerałów, półkowników i adjutan- 
tów i len kapelusz en balaille na prawe nałożone oko, rę- 
ce ściśnicne i do siebie zaokraglone, postawa barczysta, 
nieco podana na przód, oczy gęstemi zasunięte brwiami, 
ten nos historyczny i głos chrapliwy którym każdy oddział 
po kolei wita temi słowy : „Jak sie macie chłopcy“ a na- 
co oni całym gardłem odpowiadali: „Zdrowia życzymy wa- 
szej książęcej mości :* dziwne `i szczególne na mnie zrobi- 
ły wrażenie. 

Więc to jest len księżę Konstanty, pomyślałem sobie, 
o którym tyle dziwnych rzeczy mówiono mi nieraz, kłóre- 
go imię tak jest straszne, a przecież w wojsku posiada 
pewną przychylność? Prawdziwie nie wierzyłem sam sobie 
żem na niego isioinie patrzał. Przeszedł wszystkie pierw- 
sze szeregi, potem niezrozumiale zakomenderował :  Drugć 
szereg! odstąp! marsz!' I skoro drugie szeregi jednym kro- 
kiem w tył zrobiły miejsce, obszedł drugi szereg, gdzie 
niegdzie się zatrzymał, coś pokazał dowódzcy, z. których 
każden mu tak długo towarzyszył dopokąd jego oddziału 
nie minął. Potem znowu stanął przed frontem i zakomen- 
derował: „Drugi szereg! przystąp marszu! Muzyka wciąż 
grała w czasie tego przeglądu. Wreszcie podano mu konia, 
wsiadł, ruszył z kopyta na środek placu, a'za nim trebacz 
z całym przybocznym sztabem, i zawołał: „,Posełki* Na 
te komendę z oddziału posełkowego, któren składali ofi- 
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cer, podoficer i żołnierz każdego pułku kawaleryi,. sto- 
sownie do rozkazu, stępo, kłósem, galopem lub pędem, po- 
jedyńczo jeden po drugim wyjeżdzali się meldować; jeżeli pę- 
dem co najczęściej miało miejsce, to wypuszczał konia na- 
przód oficer, na kilka kroków przed księciem osadził go szpar- 
ko, salutował pałaszem i meldował temi n. p. słowy. 

«Do waszej cesarsko- królewSko- książęcej mości z pulku 
tszy na 


ułanów, jego królewskiej mości księcia Oranii nr. 


ordynans!? (pułku f. ułanów właścicielem był książę Ora- 


nu.) Potem podoficer, nie salutując pałaszem, podobnież mel- 
dował się na ordynans; w końcu żołnierz, lecz ten już nie 
meldował się na ordynans lecz ma poseżki, Po zameldowa- 
niu się zawracał każden półwolty galopem i pedem znów 
odjeżdźał na swoje miejsce, następnie inni wyjeżdżali, do- 
pokąd wszystkie ordynanse i posełki nie zameldowały się. 
Ceremonia ta odbywała się co dnia koleją z każdego puł- 
ku i to nazywało się: posełki konne. Posełki zaś i ordy- 
nanse piechoty meldowały się na pokojach co dzień w 
Bryłowskim pałacu, gdzie książę po skończonej paradzie 
vdawał się prosto z Saskiego placu odbierać raporta, ale 
otych opiszę później. Na posełki podobne wybierano jeżdź- 
ców najlepszych i ludzi najprzystojniejszych, do tego zaś 
stopnia posuwano wymysł i uniformowość , że starano się 
koniecznie dobrać oficera, podoficera i żołnierza, którzy ra- 
zem się meldować mieli, ile, możności nie tylko wzrostem 
ipostawą jednakich, lecz nadto ile się dało, jednakiego skła- 
du twarzy. Z kawaleryi wybierano równie na. posełki pie- 
sze, którzy się na pokojach meldowali; był to wprawdzie 


zaszczyl nie mały, być wybranym posełką, ale jakie przy 


iem było męczeństwo, opiszę poźniej. 

Po zameldowaniu się posełek konnych, których zręcz- 
ność w toczeniu końmi i śliczna postawa, a szczególniej 
ułanów z ich furczącemi białemi z amarantem chorągiew- 
kami, nadewszystko mi się podobała, zaczęły defilować na- 
stępnie jeden do drugim oddziały gwardyi pieszej a potem 
liniowe poprzed księciem, w takt, według ślicznej wojsko- 
wej muzyki, naprzód krokiem paradnym zwyczajnym 
potem podwójnym, dalej podwojonym,a w końcu jakby do 
alaku biegiem. We wszystkich tych odmiennych ruchach 
kaźden szereg wydawał się jedną najrówniej . wycią- 
gnięta linią. Nogi, piersi, bagnety i pióra na kaszkielach ani 
jednym strychem nie odłączały się od całości, cały szereg 
wydawał sie być tylko jednym człowiekiem, a do tego co 
za postawa, co za ludzie, prawdziwie jak to mówią chłop 
w chłopa, a na nich mundury, pakunek i wszelkie przy- 
bory jakby w jednej formie ulane. Do tego wszystkiego do- 
dać należy tę jakąś godność i pewność siebie, malującą się 
na każdej postawie, na żadnej twarzy nie ujrzałeś tam wy- 
razu niewolnictwa i podłości, tylko pewną szlachetną dume, 
to jakieś rozlane piękno moralne, ten zlewek surowości mar- 
sowej z ową pewną łagodnością, która jest piętnem po 
wszystkie czasy polskiego żołnierza, że aż lubo patrzeć było. 
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Mój towarzysz, któren mi wszystko tłumaczył, szepnał 
«a co nasze grenadyery? patrz jak defilują, co za śliczny 
żołnierz! Uważ tylko jak sięrównają, co za postawa, tò mi 
to wyrobienie! — prawda'że to najpiękniejszy żołnierz?“ 

— Oj prawda, prawda, odrzekłem roztargniony, a wlepi- 
łem zdziwione oczy w hufiec igo pułku ułanów, któren 
ciągniętym kłusem właśnie co mijał wielkiego księcia. 

— «Tego! tęgo! bardzo dobrze! zacierając ręce, klepiąc 
się w takt po udzie, wołał Konstanty, a skoro się pluton 
zformował, obok księcia stojący, i ciągle go salutujący z 
ogromnym brzuchem dowódzca ułanów, Tomicki, istna ironia 
lekkiej kawaleryi, zakomenderował: „Do defilowania galo- 
pem!“ Muzyka zagrała galopadę—i niewidziane dziwy uj- 
rzałem, kóń w konia jak Fanny Elsner aibo Tuglioni z tą 
gracyą, lekkością, nie dotykając prawie ziemi, z jakąś uło- 
żoną minka baletnieczą, równając się przytem w szeregach, 
najdokładniej puszcza się galopa! Już o jezdcach nie wspo- 
mnę, bo ci mi się nie ludzmi tego świala wydawali, lecz 
w rozgrzanej wyobraźni zdało mi się mieć przed oczyma 
jakąś falangę nadziemską. I znowu przyszedł mi na pamięć 
Wasilewski, stary wczoraj poznany wachmistrz, stanęły mi 
w myśli ich zachęty i owe pochwały, które że wcale nie 
były przesadzonemi, anim już wtenczas na chwilę nie wat- 
pił, bo budowałem się nawet nad ich skromnoscią! Nie 
dziw tedy, że wyszły mi z pamięci grenadyery, choć jed- 
nego: z ioh koło siebie pap bo w tej uroczystej chwi- 


w tem ke dał zał, vały pluton schyla aT 
w puł ucha końskiego, i z krzykiem hura! paszcza się do 
ataku. Lecz za podwójnym znakiem konie zaryły tylnemi 
kopytami w ziemię i jak dwa wyciągnięte sznury najspo- 
kojniej pluton zatrzymał się, a lance wróciły ua swoje 
miejsca. Cichośc najuroczystsza panowała w szeregach, tyl- 
ko było słychać parskanie niechęlnie powswzymanych o- 
choczych i dzielnych biegunów. Uradowany książe galopem 
przypadł przed front, wołając: „Bardzo dobrze dzieci!” 
„Radzi lepiej!? odkrzyknęli wiarusy. „Dziękuję wam dzię- 
kuję, ięgo było! tęgo! Tomieki, dziękuje ci! twoje ułany 
szlachta! — szlachta! W rozkazie dziennym ogłosić moje 
zadowolnienie z dnia dzisiejszego wszystkim — po formie 
było, po formie! szczególniej dziękuję ułanom i ich do- 
wódzcy — dziękuję! bardzo dziękuje!” I zacierał ręce i 
pogwizdywał — cieszył się jak dziecko. 

Radość była powszechna, i jam się cieszył, bo w tej 
pochwale Konstantego, o którym tyle złego mi gadano, cze- 
mu teraz anim chciał wierzyć, widziałem siebie jakby 0- 
bjętym, odtąd bowiem miałem się już za rzetelnego utana. 

Skończyła się parada, książę poszedł piechotą do Bri- 
lowskiego pałacu odbierać raporta i przyjmować posełki 
piesze, za nim cały. sztab się udał, a tymczasem oddziały 
jedne za drugiemi rozchodziły się do kosząr i na warty. 
Ja długo wzrokiem odprowadzałem jeszcze ułanów, a gdy 


| — „EB 


szym kontrastem niezłomnego kościoła anglikańskiego obrońcy. Obok ` 


ostatnia chorągiewka mignęła i schowała się na, zakręcie 
ulicy, wróciłem zadumany z moim towarzyszem do stancyi. 

Popołudnie zeszło wesoło; przyszedł wachmistrz z 
kilkoma ułanami, których wypytałem się, gdzie mieszka ich 
pułkownik? gdzie sztab stoi garnizonem? długo w Warsza- 
wie zostaną? i t. p. Obiecali mi że mnie w tem wszystkiem 
oświecą, skoro kiedy sami ze mną będą, a że ja na noe 
do koszar gwardyi się wybierałem, oczem jednak nie wspo- 
mniałem ułanom, rozstając się prosiłem ich, ażeby się mogli 
że mną na tem samem miejscu za dwa dni widzieć; bo 
miałem zawsze nadzieję, że się piechurowi wykręcę. Kiedy 
w wieczór wierny grenadyer przyszedł, zastał mnie pogrą- 
żonego w myślach, wszystko bowiem com tego ranku wi- 
dział, tak mi się pomąciło, pokrzyżowało w głowie, żem so- 
bie sprawy zdać nie umiał z zamiarów, życzeń, nawet z u- 
podobania w tej chwili. Do konnicy skłonność mię necita, 
za piechota rozsądek szeptał, a tymczasem ani do tych, ani 
do owych niewidziałem sposobu się dostać, bom nie miał 
żadnej protekcyi, a do tego i kasa moja ulatniała się nie- 
znacznie. Zaś bez pieniędzy cóż począć cudzemu miedzy 
cudzymi? Gdym moje kłopoty powierzył grynadjerowi, ten 
miasto nademną się ulitować, rozśmiał się na głos i rzekł 
«Fryc z ciebie bracie, kiedy się o takie bagatele turbujesz. 
Co do pierwszego spuść Się na mnie, dziś nocujesz u nas 
w koszarach, wprowadzam cię tam jako mego krewnego, 
któren się do nas zaciągnąć życzy, mam na to pozwolenie 
od służbowego oficera, co zaś do pieniędzy ? Furda! a tóż 
co — nie twójże to iłumok z pościelą i sukniami cywil- 
nemi ?»? 

— No to i cóż ztądże mój? odrzekłem. —„Ba to gotówka 
koleżko, brzęcząca gotówka, spuść się tylko na mnie, a 
cóż tobie po tych gratach skoro ci jutro dadzą mundur i 
wszystko cożołnierzowi należy? Chcesz dziś? Chcesz zara? 
Przerobimy to na ruble — i lepiej dziś jak jutro bo i na 
cóż to z sobą włóczyć, albo komuś powierzać; kto ma 
pieniądze, ma wszystko.* 

( Ciekawe te pamiętniki ułana, z których ustęp tu umieściliśmy 
napisane z talentem, i malujace żywo życie wojskowe z czasów W. 
ks, Konstantego, sięgające aż do roku 1832. wyjdą osobno za stara- 
niem redakcyi „Nowin, na korzyść autora. W tym celu ogłasza się 
prenumerata. Życzący sobie to dzieło posiadać raczą pod adresem 


redakcyi Nowin przesłać 1 złr. m. k. a otrzymają je w tym jeszcze 
roku poczta franco.) 
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Angielska izba niższa. 
(Ciąg dalszy) 

Deputowany Drumond jest jednym z najgwałtowniejszych mowców 
izby niższej, a nie trzymając się żadnego stronnictwa, weswszystkie 
bije swemi gromami, i całemu par lamentowi nieraz przewrotność 
i przekupstwo w oczy wyrzuca. A przecie słuchają go cierpliwie, bo 
mowa jego choć trochę zanadto przepieprzona, nigdy złośliwością nie 
grzeszy. Mówią, że w życiu prywatnem ma być najprzyjemniejszym 
człowiekiem. Aby dopełnić miary swoich zabawnych czasem dziwactw, 
stał się nietylko nieodstępnym sąsiadem Sir Roberta Inglis, któ- 
rego figura zupełnie z nim kontrastuje, ale przyłączył się nawet do 
stronnictwa Irvingianów, tak że i w tym względzie jest najdoskonal- 
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Sir Drumonda siada niemniej znakomity członek izby, Sir Layar, 
sławny z odkryć swoich w zwaliskach w Niniwe. Orient mu dosko - 
nale znany zstudyów i podróży, służył on przytem jako attachć przy 
poselstwie w Konstantynopolu, był pod Russelem na krótki czas pod- 
sekretarzem spraw zewnętrznych, a nieodzyskawszy obecnie tej po- 
sady, wystepywał jako tłumacz i interpellator w sprawie rossyjsko-tu- 
reckiej. Dalej za Layardem ku baryerze zebrane zwykle grono młodych 
deputowanych; są to zapaleni obrońcy ludu, do każdej debaty mie- 
szać się gotowi. Ale na mowy ich mało kto, nawet żaden reporter 
nie zważa, i służą one tylko jako przyjemna odmiana na nudnych 
wieczorach. : 

Druga ławkapo tej stronie zupełnie innymi obsadzona członkami. 
Tu zasiada zdatnościa mowców swoich potężny, a pomimo niektórych 
dziwactw ogromny na obrady wpływ wywierajacy zastęp tak zwanej 
szkoły manszesterskiej, oparty o niejako w odwodzie za nim stojących 
deputowanych Londynu, W tem gronie od znacza się Bright.  Jestto 
doskonały typ Anglika, w stronnietwie swojem odznaczający się 
zdolnościami; szczególnie gdy porzucił dawny styl swoich mów re- 
loryczny, stał się jednym z najdzielniejszych mowców izby, a może 
i świata, nie z treściwości swojej nie straciwszy. Sasiadem jego jest 
Cobden, który z chytrym uśmiechem a nawet dobrą porcyą lekcewa- 
żenia przysłuchuje się mowcom, i zdaje się ciagle mieć na języku: 
«Wy wszyscy upatrujecie tylko sposobności, jakby ludowi sidła za- 
stawić.» Nigdy on nie podnosi głosu, żeby ogól nego nie wzbudził 
zajęcia, ale i nigdy się też nie tai, że nie dla uskarbienia sobie kresek 
lecz do całego narodu przemawia, co mianowicie udowodnił, 
często trzymając mowy pomiędzy 6. i 7. godziną, w którym to czasie 
wielka częsć prawodawców do restauracyi dla posilenia ciała i ducha 
wychodzi. Dalej po nim następuje M Milner Gibson. który pomin.o 
że jest najzapaleńszym radykalistą, tyle nabrał ogłady, że z trudnością 
go do owych nieokrzesanych i gwałtownych Manszestrzanów policzyć 
można. W tem -gronie zasiada potem Sir Benjamin Hali, niezmordo- 
wany badacz nadużyć kościoła, który z najpoboż niejszą miną, naj- 
łagodniejszemi wyrazami najgwałtowniejsze rzuca pioruny na niesły- 
chanie bogate dochody kościoła anglikańskiego, i jakoby codziennie u 
kogoś na fetę był proszony, nigdy przed 10. godziną do parlamentu 
nie przychodzi, ubrany zawsze w najwiekszej gali. Siedzi tam Zord 
Dudłej Stuart, znany Europie jako najwierniejszy przyjaciel i opie- 
kun uciemiężonych narodów. Obok niego Sir John 
deputowany z Westminster, który tyle ma wniosków i pytań, 
ilu ma pełnomocników: i kollega Shelleya z Westminster Sir Evans, 
który przesiąkł w Hiszpanii ociężałością i nudnośćią hiszpańską. 
Pomiędzy resztą deputowanych londyńskich odznacza się jeszcze tylko 
Mr. Chambres, liberalny deputowany z Greenwich. 


Po tej stronie zgromadzają się także Irlandczycy, trzymający się 
stronnictwa rządowego. Między nimi napotykamy mało znakomitych 
mężów. Mr. Viacen/ Scully słynie z niewyczerpanej wielomowności 
swojej. Pewnego razu, aby nie dał przyjść do skutku obradom nad 
Maynooth College, przeciągnął mowę swają od 1. godziny popołu- 
dniu aż do 6: rano. Było to we środę, na którym to dniuizbę zwy- 
kle odraczają, i przewidywał dobrze, że już nie będzie czasu, draźli- 
wych debat nad tym przedmiotem jeszćze raz przed sejm wytoczyć. 


Pomiędzy tymi mniej więcej znakomitymi mowcami, na których 
obrócone oczy Europy, siedzi nie bardzo liczne grono zimnych, ro- 
zumnych, uczonych, a nadewszystko pracowitych i skromnych mę- 
żów, którzynie ubiegająsie o sławę Demostenesa, ale za to żelazną 
wytrwałość swoją poświęcają pracom'w wydziałach. Podczas gdy in- 
ni ucztują, lub wyjeżdzają, oni cierpliwie wytrwają do końca sejmu, 
błogosławieni od znękanych urzędników parlamentowych. 

Stronnictwo rządowe jest teraz bez wątpienia przeważające. Nie- 


Shelley, ` 


ł 
mniej przeto jednak wpływem i na oka liczna opozycya, jeśli ważne 
dla niej ma się rozstrzygać pytanie, a to dla tego, że wtedy partya 
opozycyjna kompletnie i wcześnie się zgromadza, podczas gdy wiel- 
ka część stronnictwa rządowego rozsypana w bibliotece, restauracyi, 
iinnych salach. Sala bowiem sejmowa ma tylko krzesła na 450 
członków, podczas gdy liczba wszystkich jest 654, więc 204 gdzie 
siedzieć nie mają. Niesłychaną też wtedy pracę mają ajenci rządowi 
odpowiedzialni za większość głosów, nim pościągają tych panów 
choć na czas głosowania do sali sejniowej. (D. n.) 


Teatr krakowski. 
(Dokończenie. ) 
Stroje innych artystek, szczególniej p. Kotowskiej, były bogate, 
świetne i czyste, jak z igły zdjęte, odmienne w aktach w ciągu sztuki, 
i pod tym względem nie możemy nie zarzucić. — Role innych arty- 
stów: Panny Micińskiej (garderobiana), Królikowskiego Młodego (Za- 
wisza porucznik.) Galasiewicza (Lafleur $trzelec) i lwańkowskiego 
(Jau` służący) były nieznaczące. Szkoda, że ubył nam Miłaszew- 
ski, dobry dość kochanek w komedyach towarzyskich, nikt go tutaj 
nie zastąpi, Wyjechał do Warszawy, gdzie w dniu 27. Października 
w roli popisowej Gustawa (Śluby Panieńskie), ukazał sięna scenie. 
Nie możemy przemilczeć o orkiestrze; nie jest to owa orkiestra 
przed ośmiu laty, kiedy w niej trzej bracia Studzińscy, wiolincellista 
Kazimierz Mir..... i kilku innych zdolnych Krakowiaków grywało. — 
Orkiestra obecna «na kapelmejstrów dwóch: Schäffer i Pollak, dy- 
rektora orkiestry dla widowisk dramatycznych (Dydyński) i dwóch 
dyrektorów Chórów (Pollak i Grosspietsch) Mimo jednak tylu dy- 
rektorów jest mierna i bardzo mierna. Niezręcznie kierowana i nie- 
dostatecznie obsadzona (jak n. p. nieznośnie fałszujący klarnecista) 
psuje nietylko przyzwoite wykonanie oper niemieckich, ale nawet w 
ciągu między aktem, nie umie tańców najpospolitszych odegrać ze 
znośną harmonią. W dzisiejszej komedyi odegranie w akcie 4. Polo- 
nesa i Mazura przypomniało uliczna myzyką słynnych tutejszych 
młaskotów, a rie orkiestrę teatru, który ma pretensya liczenia się do 
rzędu średnich teatrów europejskich. i 
Na drugie przedstawienie teatru polskiego zapowiedziano dramat: 
Granowski pan na Zawie przycach. Sztukę tę jeszcze w Marcu 1829. 
r. słyszano na scenie krakowskiej, — Abonenci mianowicie lożo- 
wi, nie mogą być zadowolnieni tak z pierwszej jako i drugiej sztu- 
ki czyli fabrykatu scenicznego, trzebaby mieć wzgląd na wymaga- 
pia czasu, i dawać dzieła nowe, i przyzwoite. Z pomiędzy pięciu- 
set sztuk oryginalnych, a kilkutysięcy tłumaczonych, można uczynić 
wybór odpowiedni, — Możeby i coś nowego dało się uzyskać, j- 


Poproszony P. Adam Gorczyński, wywiódłby z teki swej ie jeden ; 


utwór, mogący dorównywać nie jednemu okrzyczaremu francuskiem 
dziełu, możeby też i Pan Anczyc Władysław nakreślił co wesołeg 
kilka też Powych sztuk Korzeniowskiego przybyło (Repitacya, Dn 
ga żona i-t. d.). Miedzy tłumaczeniami, wiemy o kilkunastu szu 
kach najnowszych tu nie granych, a w rękopismach pozostających, 
przełożone z Hacklandera, Benedixa, Gutzkowa, * Sandeau , Dumasa, 
(Syna) Augiera i t. d. Nazwiska same są już rękojmią, ze sztuki ich 
byłyby lepsze, niż wznawiania dzieł starej daty, i zużytej barwy. 
Trzeba tylko cokolwiek umieć szukać i starać się, a repertoar nie 
będzie tak mizerny, jakim był za Chełchowskiego i w r. b.— 


Rozmaitość. 
* Towarzystwa pokoju. Wr. 1840 zebrało się w Londynie to- 
warzystwo, pod imieniem: „Society of peace“ i położyło sobie za cel, 
wszelkich dołożyć starań, aby przy wybuchających zatargach między 


A 


s 
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monarchami lub narodami pokój utrzymać, by najszlachetniejsi syno- 
wie kraju nie padali ofiarą ogólnej namiętności. W rok potem w no- 
wym Yorku a w krótkim czasie w każdem prawie mieście Zjedno- 
czonych stanów utworzyły się podobne towarzystwa. "Towarzystwo 
pokoju w Nowym-Orleanie wydaje nawet czasopismo „Advocat of 
peace” i broszurami i książkami stara się poprzeć tę wielką myśl 
chrześciańską. W powyższem czasopiśmie obrachował jakiś p. Benton, 
że w wojnach dotychczas 683 milionów ludzi padło ofiarą, i dodaje 
że wykaz jego jeszcze nie jest dokładny, co mu bardzo wierzymy. 
Dr. Diek podaje liczbę poległych do 14 miliardów, a Edmund Burke 
aż na 35. miliardów. Kto mówi prawdę, bóg raczy wiedzieć. Systema- 
tyczni Amerykanie obrachowali, jak ogromne jezioro krewby tylu lu- 
dzi napełniła, ileby ziemi ich ręce uprawić mogły, jakie sumy ną 
wojny wydano, i coby z tych sum zrobiś można, używszy ich na 
fabryki i handel. Tak pisze Burke, że Zjednoczone Stany od r. 1789 
do r. 1844 na wojnę 3.317 milion. dol. wydały. Za procenta od tej 
sumy po 6 od sta, możnaby kolej żelazną od Atlanckiego do Ciche- 
go Oceann przeprowadzić. 

Pytajmy jednak siebie, czy mogą uslać wojny na wieki? i czy 
życzyć sobie możemy, aby wojen nie było? Jak człowicka niema 
bez namiętności tak i narody je mają, tylko na wiekszy rozmiar. 
Zresztą krew obu wrogów nie płynie marnie; krew ta, możemy 
mówić, przelewa się z piersi jednego narodu w drugi, i nawzajem 
narody spokrewniają się, Wojny są gromami tak dobroczynnemi dla 
narodów, jak gromy po długiej i stęchłej ciszy dla spalonej ziemi; 
ideje, zwyczaje ścierają się, przestarzałe upadają a nowe tem jaśniej; 
zabłysną, i tem głębiej się wkorzeniają, czem dłuższa i sprawiedliw- 
sza wojna. Mamyż tu przypominać co się stało z Francuzami jio bo- 
ju o niepodległość, do której Amerykanom pomagali, A jeszcze wi- 
doczniejszych zbawiennych skutków mamy się spodziewać po wpły- 
wie, który już teraz armie sprzymierzonych w Turcyi wywierają, 

* Minerał Labrador. Podczas pobytu swego w Kijowie na 
wiosnę tego roku, autor listu datowanego z Żytomierza 12. czerwca 
1854 r. a ogłoszonego przez „Pszezołę północną,” dowiedział Się 
przypadkiem, czytając przegląd jeden rosyjski, że obfite pokłady La- 
kradoru odkryte zostały we wsi Kanzienny Brod, gubernii Kijowskiej 
powiecie radomyślskim; wieś ta należąca do pana Siwickiego, leży o 
80 wiorst od Kijowa, autor. udał się tam do niej, żeby zbadać ba 
miejscu tak ważne odkrycie. Podajemy jego opis tej wsi, która mo- 
że kiedyś grać będzie wielką rolę w handlu i przemyśle : 

«Mała rzeczka bardzo malownicza Bysirówka, przerzyna tę wieś; 
jej brzegi utworzone są ze skał Labradoru, koryto jej jest ztego sa= 
mego maleryału, atak długo nieznanego. Piękność. tego minerału 
Świecącogo jest mniej więcej znana;” mineralogowie wiedzą 0 jego 
pokład. ch, ale przestrzeń zajęta przez masę ściśliwą labradoru, ma- 

Booo sążni kubicznych, wydałaby się bajeczną , gdyby fakt ten 
wykazany datami «rzędowemi, Te data widziałeru w Kijowie 
a samo, jak widziałem swojemi własnemi oczyma malownicze skały 
yradoru w Kamiennym Brodzie, a w domu właściciela mnóstwo 
przedmiotów, wyzobionych z tego minerału, jako to: stoły, wazy i 
t./ p. rzeczy, wyrobione prawda niezgrabnie, ałe jaśniejące kolorami 
cudownie zlanemi, a stóre: zmieniają się podług tego, z której się 
strony pałrzy.Labrador nie ustępując w twardości granitowi, prze- 
wyższa A" marmur pięknością i świeinościa swych kolorów, 
które najpiękniejszym pałacom dodają nowej piekności gra i odbija- 
niem się tych samych kolorów, które. widzimy w słońcu, a to wszy- 
stko wydaje się jakiemś czarodziejstwem. Odtąd będzie można nie- 
tylko przyozdabiać labradorem apartamenta wewnątrz, ale nawet wy- 
kładać nim całe gmachy zewnatrz, robić zniego kolumny do balko- 
nów, a nawet mosty z niego stawiać, Pokłady w Kamiennym Bro- 
dzie są tak obfite, że wydobywanie labradoru w olbrzymich masach 
nie będzie trudne. 
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wrócił wczoraj w towarzystwie JExe. hr. Namiestnika z podróży na 
Podole. 


Przyjechali od dnis 10. do 42, listopada do Lwowa: 

PP. Lanckoroński Teodor, hr. z Bochni. Starzeński Michał, hr. 
z Przemyśla. Rarański Karol, ze Sambora, Komorowski Franciszek, 
br. z Łuczyce. Dzierzański Emil, z Tarnopola. Geringer Józef, z Bor- 
szczowa. Zaręba Bolesław, :z Wodnik. 

PP Sokołowski Konstanty, z Pniatyna. Mamert Karol, z Brodów. 
Dworzak Jan, z Macoszyna. Konopka Kazimierz, hr. z Tarnopola. Ma- 
rek Józef, 7 'farnopola. Y 
PP. Kosowski Ludwik, z Brodów. Epperlein Henryk, z Zawa- 

Remer Erazm. ze Zaszkowa. Zawadzki Józef, z Kruszelniey. 
Dzieduszycki Aleksander, hr. z Niesłuchowa. Dybowski Jan, ze So- 
kolnik. Paygert Stanisław, z Krakowa. Szlachtowski Stanisław, ze 
Złoczowa. Kurkowski Kazimierz, hr, z Brodów. Lubomirski Henryk, 
książę z Przeworska. 

"Wyjechali od dnia 10. do 4%. listopada ze Lwowa: 

PP. Ciepielowski Dionizy, do Sambora. Smarzewski Kazim ierz, 
do Hankowic. Wierzbicki Ludwik, do Wierzbicy. Domaradzki Lu: 
dwik, do Kołodziejowa. Rodkiewicz Józef, do Brzeżan. Potocki Sta- 
nisław. hr. do Żółkwi, 

PP. Zbyszewski Jan, do Buska. Dzieduszycki Aleksander, hr. do Ku- 
Jikowa. Parzelski Karol, do Złoczowa. Wajdowski Maksymilian, do 
Żółkwi. Szczepański Franciszsk, do Stanisławowa. Rubczyński Adolf, 
do Bilinki. Traskolawski Henryk, do Czerniowiec. Radeni Aleksander, 
hr. do Gaj. Ustrzycki Władysław, do Przemyśla. 

PP. Dworzak Jan, do Macoszyna. Grochowalski Jan, do Tucza- 
na. Domaradzki Karol, do Tuczana. Skrzyński Frańciszek, do Kro- 
sienka. Mochan Antoni, do Rodatycza. EO Józef, do Roma- 
nówki. 


dowa. 
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Kurs telegrafowany z Wiednia 13. b. m.o g. 2po potud. 


Amszterdam. .: . . 40274.  Medyolan za 300 lirów 1223 
Augsburg za 100 złr. 125. Paryż za 300 franków 144, 
Bukareszt 5 —. Agio duk. ces. . . . . —. 
Frankfurt za 120 złr. podług Srebra agio . `. ; 25 
24, stopy 123%. Pożyczka 5%, 83Y,. WADA 
Genua. . . ź Pożyczka lit. B. BEER ze 
Hamburg za 100 tal, banco. 90%,. Akcye banku . . —. 
Konstantynopol. —. Kolej północna . 1775. 
Liwurno. . SEN ODL ind. . 144. 
Londyn za 1 funtszterl. . 12.1. Nowa pożyczka z loterya 91/4. 
Marsylia . . . —. Pożyczka narodowa . . 87%, 
Dzisiejszy. Kor Iwowski. Gotówką towarem. 
Dukat holenderski . . . 9. str. kr. dł sł: 0 kr: 48 
Dukat cesarski . . AE ZETA A E E Doc Oae SOLI 
Półźmperyał zł. TOSCA BY "GERÓWE A SPAĆ ZZA Z7. KRES LURE 
Ruber Srohrara kony io ki 07 SOA G (ora 0005 10 307: 
Talar pruski . . OSS Z EA (DNA MR ZAC ZEDAR 
Polski kurant i płęciozłotówka- ; 42 CSD ERO e AAI 
Galicyjskie listy zastawne za ÍNN xłr. bêz. Kona EI EL D AE PES 


Obligacye indemnizacyjne 78, 86 do 74 Złr. 10 kr. 


(166) NOWOŚCI LITERACKIE. 


W księgarnieji. W. Kallenbacha we Lwowie 


Dusza człowiecza. Nowy i zupełny wykład nauki o duszy: 
sał Aleksander Łysiński). 2 tomy Warszawa 1854. € 


Guillois ks. Ambr. Obrona dogmatu Agaviadzi ubrzęde z uzu 
niedowiarstwa, przełożył ks. Nestor II. 
Warszawa 1854, 


Piramowicz ks. A. K. Nauki parafialne niedzielne oraz przemo 
; przy. Sakramentach i innych obrzędach kościelnych. w 8çe 
Warszawa 1855. 3 atr. 36 kr. 


Przezdziecki Aleks. Życie domowe Jadwigi i Jagiełły z regestrów 
skarbowych z lat 1388—1417. w 8ce Warszawa a: ? 
r. 30 kr. 


Pieniadze czyli sztuka dorobienia się majątku. ati traktat 


o interesach. Przekład z francuskiego. w duż. „l6ce Warszawa 
1854. 2 złr. 


Ponillet M. Zasady /isyki i meteorologii przystępnie dla ogółu wy- 
łożone, przełożył Adam Bar, z dodaniem Atlasu zawierającego 
przeszło 859 figur objaśniających. w 8ce Warszawa 1854. 

5 złr. 24 kr. 
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* Jego (esarzewiczowska Mość Arcyksiążę Karol Ludwik po- | Thaer Albr. 


Wydawcaci i odpowiedzialny za redakcyą: H. W. Kallenbach. 


Nauka osuszania gruntów. Z niem. na język polski 
przełożona z 5, tabl. rycin, 8. Warszawa 1852. 1 złr. 30 kr. 
Guenon Fr. O poznawaniu młecznosci krów. Wydanie drugie. Z do- 
daniem główniejszych prawideł tworzenia krów mlecznych. 
Przez J. N. Kurowskiego (z tablicą rycin kolor.) 8. Warsza- 
wa 1854. 2 zër, 24 kr. 
Werneburg i Beyer. Nowy i praktyczny sposób dla gospodarzy 
wiejskich, nieobeznanych z Weterynarya, poznawania i lecze- 
nia chorób dwierząt domowych tłamaczył A. M. w 8ce. War- 
szawa 1854. 3 zkr 
Także dostać można po cenie bardzo %niżonej: 
Przyjaciel ludu czyli Tygodnik potrzebnych i pożytecznych wia- 
domości rok V. do XVI. Wszystkie te roczniki razem wzięte 


Beachtenswerth 


Bine Erfurter Kunst- und Mandelsgärtuerei 
sucht Agenten, möglichst Blumenliebhaber, un- 
ter der Chiffer C. M. poste restante, 
Erfurt. ; (165) 


EROROMOROK SONSON 
i) Realność do rosą 


glub do wynajęcia na czas dłuższy. 5 
$ Realność na. syxtuskiej ulicy pod Nr. 100% 
GE składająca się 2 pięciu domów, z których dwa jedno- 
Ś piętrowe, i ogródków, mająca razem 19. pokoi, 4. 


> 
kuchnie, stajnie na 40 koni, komorki i piwnice, przy- . 
Sie 


franco 


as tem wyszynk intratny, jest z wolnej ręki do sprze- 
ka dania lub do wynajęcia na czas dłuższy. Ta re- S 
= szczególnie przydatna na fabrykę lub inne 
przedsiębiorstwo. Bliższej wiadomości udziela aa 
) garnia Kallenbacha. (163) (2—6) 


COOCOO O KOORO KONOS E] 


PLÓTNA HOLENDERSKIE 


Szwaj jcarskie webowe 
jako też i (2—3) 

DIWAN ANGIELSKIE 

eszły w wielkim wyborze i sprzedawają się po naj- 

Minocniego cenach w handlu galanteryjnym 


Wincentego Mirschnera we Lwowie. 


SE 


Właśnie przybył do handlu galanteryjncgo 
Ant. Schicka wdowy 
we Lwowie przy ulicy dykasteryalnej świeży transport 
Złobkowato szlifowanych 


ARMWY RAZORS 


jako też Dra Pfeffermana 
PASTA DO ZĘBÓW 


dotąd za najlepszy środek powszechnie uznana. 


Z drukarni ©. Winiarza, 
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